
<. 

„GLOB" 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

/ · 
./. 1' .1.: 

~6~ 
04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53 
tel. 13 42 34 tel./fax 13 44 95 

Express Wie czarny 
02-017 WP..RSZAWA 
Al. Jernz:ili:.:i:; ! ir, 1'.!!i'l27 

Nr ~„~„ „„„.~ .J '; dJ.) .4„.:„.9.5. 

.. 
·: 
~:· 
). 
\J 
ą 

•. :„~.·.-; :·· .... ~ •• 

. 
• •~·-i -- ' f~ H-~ „ --~: 
~ ~ ~ „:;.-uo~···· ~~~-.A--""'"''·-·--, ...... -. ....... -M \.ł;;..") _ _.._

1 

.. ,._ .„ .. ~ ·~ ~ ' ·:; • :·· .. j • I l • l • '" ;,,_ .) . z ~_.„ , ,. j • • ... ,,„. ' I .:· \ .• Il „ ' .... 
z ANNĄ DYMNĄ·-, -'rozrń8Wi:a:···kai:a·rzyn8 ..Jóżef.ow-cz 

. ' . ' '.·. ' . ,·-· . • ' ' .- ' .. . '~. .. \ • :_ . . I . . (' . ' ' 

- · Ja· ?ym tego ta~ - riie : r?żgrani- : · ,... r Silę się ma i już. . . .' . . . sl?ełniły si~ wszys~kie moje ma:ze: Początek lat 80. Licealiści .wracający z wycieczek do 
; Krakowa pytani przez nauczycielki, co najbardziej im się 
I podobało w Królewskim Mieście, odpowia.dali chórem: 
: Dymna. Dzisiaj Anna Dymna jest jedną z najwyżej ceni0-
1 nych polskich aktorek. Do kolekcji nagród dołączyła nia­
l dawno przpnawaną przez widzów Złotą Ka~kę. . .. · · · · 

e Trochę się Pani boję, bo dzwo.. się od swego dziecka", to · ja· wtedy 
niłam kiedyś do Pani, ądy byłam ujawniam jej najintymniejsze strcr 

czała. Kiedy 17-letm człowiek; któ- e Czy to .rodzice daJll·· pew· ma. Człowiek musi pracować, a 1eśh 
ry poprzedniego dnia oglądał „Nie . ~siebie? . · · . . , . .' ·. · uda mu się swoją pracę kochać to 
ma mocnych", widzi mnie potem , - · Ja byłam· ś~etnię _wychci~a~ już powinien być szczęśliwy, A prze­
na ulicy, to rozdziawia gębę i .krzy- na, bo . mąi · rodzice ,-uczyli mnie ciwności, nieszczęścia i tragedie, 
czy: „o, ale si<: pani postarzała. Je~ ·prze.de; wszystki_ąi , prac;oWitości które mnie w życiu spotkały, to jest 
zu". Więc ja mu mówię: ;,Synku · i ·uc;:źciwości..Poza tyiniiestem szczę~ po prostu los i ja go nie zmienię. 

. umówmy si<: tutaj, na ·tej _ulicy, ·za ~liwym człowiek}em„poni~wąż i:obię !.rzeba si~ cieszyć z tego, ~o się .ma 
20. lat, i wte~y zobaczymy, czy be;- to, co koch~m. -Ni~ jestem ~~ka:ze!ll, t 1a to umiem, Mam wspaniałe dz1ec-
dz1esz gruby 1 łysy". . . który mdl~Jf:! na widok krwi, ·am ks1ę- . ko. . . 

w Krakowie i dostało mi mę. ny. mojego życia i cudowriie nam się 
- Tak? rozmawia. Natomiast jeśli Pani pyta: · 
G Tak, ale ~ote to był taki czas, „Prosźę pani czy pani ~p.mąż jak pil, 

że była Pani l\fYilltkowo ostro atako- to panią bil", to ja ją wyrzucam z do­
wana przez dąennikarzy. . · . mu i . dostaję agresji.,A potem .Pani 

- A Pani chciała .mówić o goto- dzwoni do mnie i czuj~ się upako-
waniu? rzona. , . . 

e Ja chciałaJll o wszystkim. . · • Raaej jest mi przykro. · 
- Może by\a Pani dziesiąta tego - A to wszystko nieprawda, bo ja 

tlnia. Ale noqnalnie jestem bardzo w · ogóle kocham .ludzi.i starain· się 
łagodna. zawsze być dla nich miła. Tylko cza- · 

• Tak? sein się już nie da. Pomagam z'Własz~ : 
- Mówię Pąni, że .w domu między . cza · młodym dziennikarzom . . Ale ' 

drugą a czwartą nie 'jestem w stanie ' mam też prawo nie udźielać '~a- . 
nic zrobić, a Si\ to moje jedyne wolne dów do niektórych gazet •np. •, do 
godziny. Telefon dzwoni ·bez prze- „Skandali", czy „Mojej Pani": · . · . 
rwy. Ja nie wiem, skąd ludzie mają e Wracam do~ O n. 
mój numer, ';)le to jest utrapienie, dowiakuaktonldmniem6whiQ~· 
tego po prost\\ nie da się opisać„ Nie- lepiej, widzowie takte ~ beż. 
dawno powi'i!działam mężowi, że wZld,ędni i kapry4ni. Jlk Pani, Jako 
mam chyba 'V sobie jaki§ automat, ·oaol>a ~ daje -aobie z tym 
bo jak tylko hiorę łyżkę do ust, od wazystldDi radę? · · ... 
razu jest „trrr'\ Więc już rie jem, wy- - Mój śp. mąż _- Wiesio Dymny 
rwcam. Pewi1ie z perspektywy iluś (pierwszy mąż) powiedział mi kie-
tam lat powjem, . że to były miłe dy~, żebym się nigdy nie przejmo­
i szczęśliwe cl!wile, że byłam tak roz- wala, gdy ludzie będą o mnie źle 
chwytywana.1 Ale teraz to jest na- mówili, bo muszą mówić. Człowiek 
prawdę upioq1e.. jest tak skonstruowany, że nie lubi 

O I nie ma lYY:illtk6w? patrzeć na siebie, bo . by zobaczył 
Gdy przycl\odzi dziennikarz, któ- czasem 'rzeczy,.których by· się prze­

ry chce rozrpawiać o mojej roli, . straszył.- W związku z tym Judzie 
o moim . ~aw· 'Jzie, to jest to mićd na , bardzo lubią zajmować się ir.nymi. 
moje se• ce. Njestety czc:§ciej mówią: Szczególnie nie najlepiej o nich mó- , 
wie pani, mnie · pani praca nie ob- wić. Ale ja wiem, kim· ja jestem., ; 
chodzi, .cylko' co pani lubi jeść, czy wiem, czy postępuje: dobrze' czy'. żJe, · · 
ma pani kochpnków. I to jest:strasz- · ~jeśli robi<: coś złego; to wtedy czuję ' 
ne, żaldsne~~P!~~ne. · . '.' !liepo~ój, a je~li o mnie'.~ówią tle, to 

O Tego w;pme oc:zeku1-· od nas 1est mt to obo1ętne: ·. ' . ·: .: . · 
Czytelnicy. . . ._ , . •Nie~ W takich nzadi~ · 

- Ale my niożemy d:}'telitik6w · · waze'"jest '~ 'Uóc:hę pnjł:ró, : ,1• 
też uczrć. T~~o~ 'ze ~i.esie!lly jakieś „ ,' oc:zywW:ie'Jedni ~to ~~„; 
wartOŚC11 że wozna z• nami 'O ' czymś niej, inni prawie W · , . 
wartośt{ )wy,ll pogadać. A o dupie . - Gdy ktoś · jest . wobec mnie · 
Maryni . to riJech sobie gada sąsiad- okrutny, to ączywiście sprawia· mi 
ka z sąsladką) w maglu. Przepraszam przykrość. Mam teraz . ·43 , lata 
bardzo, ·ale ta" jest. A o nas i tak lu- 1 przecież wiadomo, . że .gdy· 25 lat 
dzie inćwią, l ~o chcą.- I to, czy po- temu zrobiłam pierwszy film, to 
""iem pµni ppwdę czy nie, nie ma byłam zupełnie kimś innym„ by­
:t.adnego znaę:zenia. Ktoś coś tam łam jakby swoim dzieckiem . . Teraz 
o mnie przec•y;yta, a potem i tak per gdy powtarzają tamte ·filmy; to dla 
wie: „ł1,1 i tak wiem lepiej, bo wujek kogoś mogc: nawet .wyglądać jak 
ciotki mojej ~abki był kiedyś w szpi- własna wnuczka. I widzowie nie 
tal~1 i '~id~ial , ż.e pani . D~na ur?· chcą się pogo?zi~.z ty~, ·że dla ak­
dz1la bh„ma~;tki. Co m1 paru ·bc::dz1e torów czas .tez m1Ja. ·N1edawno·dcr 
mówić, że' mq pani jednego syna, jak stałam list· od jakiejś pani. z Gdyni,' 
pani urodził~ dwie córeczki''· To ja którą . serdecznie . pózdrawiam, 
tylko 'odpowiadam że· w· porządku. mniej więcej tej treści: ,„Ty łasu-
jeśli są zdrm'(c, to dziękuję. . . chu, niedżwiedziu, . przestań żreć, 

• K'ic> j~ dokucza Pul itd." A ja przecież bardzo -dbam 
opróQ~czi~.„,„ „ _;,, , . .., •"·.o to, żeby . ~gl~dać .ja~ ~zł~wiek. „, 

- Ale 1a nii: mogc:: powteoz1eć,- że- Tylko postanowiłam me sprzeda-
by mi · doku~zali. Dziennikł,rze ,. są ·,'. wać , si~bie ca~kiem, wic::c .nie .. b~dę ; 
w strąszliwej sytuacji, pcinfeważ.ma~. • . s}c:: operować ani odchµdiać ·a'ż d!> ~ 
ją tak,i zawór, który zmusza·ich' do · ·-" popadnic::cia w.anemic:;•To>nie,ma 
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żerowal}ia 11ę. życiu \każdego .z„nas . . , sensu. Muszę pracowa~, · mus?,ę . 
Tylko znów-są luctiie·i ludzie! Gdr.\„; rńieć ·siły •. , .. ,,, .. „.' '· . '·; · .. ·:,,. :.„· ł 
przychodzi 40 mnie kobieta z· ,\ty: e I Die ma PanUalu do "'°1ej J":I• , 
m yśloną rzeczą; i · mó~ :~P.roszc:' 'pa- " J; bUc:zr!oki,·, ł.e ż Jednej , ltrODY· dajo · ! 
!li, ja bym ~hciała . zadać : eani ·tylko -. ' ~ •• pzywatnicnirytyb DledO- : 
1ednopytanie-czego~im1nauczyła . ~-·~ 4·'"' ,..„.:· .. ' • .. : „ :.". 

·, e SkAld bierze Pani aDę, teby da· · gową. która nienawidzi cyferek. · Je· . •I cllyba mało czasu dla niego. 
wat radę takim ludziom, przeciwne>- stem aktorką i mimo,· że nigdy .nie , :_ Ciągle_ borykam się z brakiem 
fc:iom,nieszadciom? ··· chcialarn 'n\ą być,', t,<;> o)tazalo się,., że czasu. Ciągle mam wyrzuty sumie-

nia wobec mojego syna, ze go co 
chwila opuszczam (on ma teraz 9 
lat). My wcale nie prowadzimy ła­
twego życia. Nie mam kiedy spać, 
nie mam kiedy jeść, nie mówiąc już 
o jakichś rozrywkach. Czy żeby o so­
bie pomyśleć. Niedawno miałam 
gryp<:, 39,5 _stopni gorączki i musia· 
lam grać w zimnie, wydekol~owana. 
Ale my wszyscy się tak zachowuje­
my i dlatego takie nagrody należ<i 
się wszystkim aktorom. Uważam, że 
ci aktorzy, którzy do czegoś doszli, 
zawdzięczają to ciężkiej pracy. Tak 
jest przynajmniej w moim przypa<l-

. ku. 
e Mówiła Pani wiele o ciemnych 

stroDacb u:go zawodu i wynikającej 
z jeąo uprawiania popularności. 
A co Jest n8jwidi;azym poWabem ak-
torstwa? ' 

- Ten żawód może być najobrzy­
dliwszym na świecie, gdy jest sic: 
niepotrzebnym. Jeśli tylko człowieka 
potrzebują, to już jest fascynujące, 
bo spotyka sic: cały czas innych lu­
dzi, często wybitnych. Ja spotkałam 
takich ludzi i wiele sic:: od nich n:i· 
uczyłam, To, że jestem tym, kim je· 
stem, to jest w 90 procentach ich za­
sługa. 

• ł,{a Pani ~e do ludzi. 
- Mam ' szczę~cie. A jeśli się kogu~ 

boję, to unikam. Mam intuicję. 
• A gdyby miała Pani nazwać to 
~ czego Pini w ludziach sic: boi? 

-Najbardziej nie lubię nieuczci­
wości, fanfaronady. Nienawid zę 
kombinatorstwa. Wśród takich lu· 
dzi zawsze przegrywam, chociaż czy 
to jest przegrana? A gdybym już 
miała wokół siebie samych dobrych 
i miłych ludzi, to najbardziej bala- ·· 
byn1 sii: momentu, w którym będę 
niepotrzebna. Ale taki moment już 
nie istnieje. Mam dziecko, które 
chcąc nie chcąc będzie mnie potrze­
bować jeszcze jakieś 10 lat, a potem 
to sobie jakoś poradze. 

• Co Pani łUbł robić? 
- Prawie wszystko. Lubię chodzić 

.: .. .'ś!Oni!czną· plaż'ą między Karwiński· 
· · fi.i ·Błotami a ' Białogórą, jeździć na 

rowerze po plaży, grać z moim sy-
nem w gry komputerowe. Prać, go­
tować, czytać książki, chodzić do ki­
na, malować. I jeszcze lubię mojego 
kota Szmirusa. 

• A gdyby była Pani nieskończe­
nie bogata? 

...;, · Nieskończenie? To wszyscy na 
świecie byliby bogaci. 

8 Przed czym cllciałaby Pani 
uchronić IWOje aziecko? 

- Przed chorobami. Nie chciała­
bym go chronić przed calym ziem, 
ho każde zło sprawia potem, źe jest 
sic: prawdziwym człowiekiem. Przed 
czym jeszcze? Przed nudą i złymi 
lud~mt. 'No i żeby on sam nie był 
złym człowiekiem, ale z mojego 
gniazda to niemożliwe. 

• Czy fest taka rola, na którą za. 
mienłłabY' Pani Złotll Kaczkę? 

- Kaczki nie oddam. I o żadnej ro­
li nie marze:. Gdybym tak myślała, 
jak ja bym to zagrała, byłabym starą 
zgorzkniałą osobą. Mam propozycje 

· (odpukać w Kaczkę), więc o niczym 
nie marze::, tylko ~ię ciesze: z tego, co 
mam : "· . 
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